
P I S M O

Przedpłata na Nowy Dzwonek razem 
z Nowinami i Rozmaitościami 
wynosi w G alicyi:

rocznie; 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj­
muje się.

LUDOW E.
W Niemczech rocznie: 5 mk.

W Ameryce rocznie: )'/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re­

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Wesołych świąt —  wesołego „Alleluja"
życzym y w szystkim  naszym  Szan. Czytelnikom , a z tem życzeniem  
łączym y prośbę, b y  ci, k tó rzy  jeszcze nie nadesłali wiadom ej do­
płaty (i złr.), zechcieli ją  jak  najrychlej nadesłać. Zw racam y p o­
now nie uw agę, źe obecnie w skutek w ydaw ania Nowego Dzwonka 
dwa razy w miesiącu, w ynosi prenum erata juź nie i złr. 50 cnt. —  
jak  było  dotąd, w początkach roku —  ale: 2 złr. 50 cnt. (z N iem iec 
5 mk), czyli, że kto zapłacił ty lk o  1 złr. 50 cnt., ten ma dopłacić 
teraz jeszcze 1 złr. (z N iem iec 2 mk).

Sam i widzicie, a przynajm niej pow inniście to w idzieć, że sta­
ram y się, ile nam sił starczy, pismo ulepszać i upiększać, w ięc 
nie utrudniajcie nam tej pracy przez opóźnianie się z p rzesyłką  
dopłaty.

R ów nocześnie prosim y W as, abyście w  czasie świąt, g d y  się 
spotkacie ze znajomymi, polecali im Nowy Dzwonek i zachęcali do 
zapisania sobie, czyli prenum erowania tego pisma. P ow ied zcie im 
że każdy nowy prenum erator może jeszcze otrzym ać wszystkie nu- 
mera gazetki od poczajku roku, ale ty lk o  teraz, bo w net może tych  
num erów początkow ych zabraknąć.

K to  pozyska trzech now ych prenum eratorów —  ten otrzym a 
w  nagrodę za to książkę do nabożeństwa, ,,Droga do Nieba "

Jeszcze raz życzym y W am  wesołego „A lle luja."



A L L E L U J A !
(Napisał dla N ow ego D zw onka, F erdynand K uraś, wieśniak z Wielowsi).

Już na w schodzie zorza świta,
Ś w ita  zorza w yzłacana,
Ś w iat z radością dzień ten w it a :

A lle lu ja ! i Hosanna!

P an zm artw ychw stał o tej porze,
Już m oc czarta p otargana;
N iech na ziem skim  brzm i przestw orze: 

A lle lu ja ! i H osanna!

Żywrot wTieczny jest przed nami,
Śm ierć została p o ko n an a;
N iech rozbrzm iew a m iędzy nam i:

A lle lu ja ! i H osan n a!

W szyscy , cośm y doczekali 
T a k  w ie lk ieg o  cudu Pana,
Ś p iew ajm y w raz: w ielcy, m ali:

A lle lu ja ! i Hosanna!

P rośm y w szyscy  wspólnie Pana,
B yśm y  z grzechów  sw ych powrstali,
W  końcu z chw ałą zm artw ychw stali —  

A lle lu ja ! i Hosanna!

*

O polski narodzie!
R zu ć  dzisiaj sw e troski,
B o  dziś zm artw ychpow stał 
Nasz Zbaw iciel B o sk i!

Otrząśnij się z smutku,
Ciesz się z ch w ały  Pana,
Ś p ie w a j: A lle lu ja !
Śpiew aj i H osan n a!

U faj w dobroć P ańską 
N iem ającą granic,
W o b e c  której ludzka 
Złość przyda się na nic.

Jeszcze P an naszego 
S kru szy  moc tyrana —



Zabrzmij A lle lu ja !
Zabrzmij i H osanna!

Jeszcze Pan Ojczyznę
I  wolność nain wróci;
On zawsze pocieszy 
Tych, których  zasmuci.

Tylko między nami 
Niech zakwitnie zgoda,
A  zakw itnie w  P olsce  
P ierw otna sw oboda!

D alej teraz razem 
Dążmy do jedności,
Stańm y się obrazem 
B raterskiej m iło ś c i!

Bratnia miłość, zgoda 
Polskę odbuduje,
A lle lu ja ! niech nam 
D ro gę u to ru je !

Czas, byśm y podali 
Sobie bratnie d ło n ie ;
Czas biednej z pom ocą 
P rzyjść  P olskiej K oronie.

A  w ięc wspólnie, zgodnie 
N u ćm y: A lle lu ja !
A  O rzeł z Pogonią*)
Znów w  P olsce  zabuja!

Noc zmartwychwstania.
(Według objawień Katarzyny Emmerich).

K ie d y  już postaw iono straż p rzy  G robie P ań skim , nastała 
cisza. Sześciu  żołn ierzy ze straży czuw ało, bo tak żądali zażarci 
żydzi, w  grob ie  zaś sp oczyw ało  N ajśw iętsze ciało  Jezusowe, a dwaj 
A n io ło w ie  od sam ego złożenia tego ciała do grobu, przy  nogach
i przy g ło w ie  ciągle mu cześć oddawali.

W  tym  sam ym  czasie dusza Zbaw iciela odw iedziw szy w otch ła­
niach dusze P atryarch ów  i uw olniw szy ich z tamtąd, przyszła  w ich

*) O rzeł biały  w czerwonem polu jest herbem PoV.u, zaś P o g oń , herbem Litwy
Polska zaś i Litwa stanowiły razem z Rusią jedno państwo —  naszą Ojczyznę**



tow arzystw ie do grobu  i pokazała  tym  duszom w szystkie ran y 
św iętego  ciała.

Potem  w sposób nam niedocieczony, najśw iętsza dusza Je­
zusa, lubo się jeszcze nie zjednoczyła doskonale z ciałem , z niem 
jednak i w  niem w yszła  z grobu. D w aj A n io ło w ie  unieśli św ięte 
ciało całe nagie i ranam i o k r y te ; skała się wtenczas zatrzęsła, 
a A n io ło w ie  przez skałę  w znieśli św ięte ciało aż ku  niebu.

N iezliczone ch ó ry  anielskie p ad ły  przed tronem  B oga, a Je­
zus zdaw ał się przedstaw iać Ojcu niebieskiem u swoje ciało, jak o  
ofiarę b łagającą  za g rzech y  świata. W  czasie tym  nastąpiło znowu 
trzęsienie ziemi i drżenie skały , a trzech żołn ierzy ze straży padło 
na ziem ię bez przytom ności.

O koło  godzin y jedenastej w  nocy, Najśw. Panna, wzbudzona 
m iłością i niepow ściągnionem  pragnieniem  w idzenia Syna, w stała, 
o k ry ła  się swoim  płaszczem  szaraw ym  i w yszła  z domu. U d ała  
się do pałacu K a ifa sza , potem  do domu P iłata  i p rzebiegła  tak  
przez puste ulice, obchodząc całą  drogę krzyżow ą i zatrzym ując 
się na tych  m iejscach, na k tó rych  Zbaw iciel cierpiał. U p ad ała  
często na ziem ię i cało w ała  kam ienie, jak o b y  tam b yła  K re w  
Pańska.

T ym  sposobem  doszła aż do K a lw a ry i,  a g d y  się tam zbli­
żyła, zatrzym ała się nagle. N ajśw iętsze ciało  Jezusa, poprzedzone 
przez A n io łó w  ukazało się przed Panną N ajśw iętszą. Lubo ciało  
Pańskie jaśniało, przecież ruchu w niem nie b y ło  widać, w yszedł 
jednak g ło s, k tó ry  jej oznajm ił, że jej S yn  w krótce zm artw ych­
wstanie, i że ma na n iego  czekać p rzy  kam ieniu, gdzie upadł idąc 
na K a lw a ry ę  —  i w idzenie znikło.

T e d y  N ajśw iętsza Panna poszła i u k lęk ła  na tem m iejscu, 
które b y ło  jej wyznaczone.

Za k ilk a  godzin dusza Jezusa przeniknąw szy sk a ły  p rzyb yła  
do najśw iętszego c ia ła , które napow rót przynieśli A n io ło w ie  do 
grobu  i w  m gnieniu oka z niem się złączyła , i ciało  P ańskie z łą ­
czone z duszą sw oją ludzką i z B óstw em  uw olniło się z p rzeście­
radła, w  które b y ło  ow inięte.

Zaraz ted y Jezus jaśniejący przeniknąw szy skały , uniósł się 
w  górę. Ziem ia zadrżała, a A n io ł jeden na kształt b łyskaw icy , 
spadłszy w postaci rycerza , od w alił kam ień gro b o w y i usiadł 
na nim.

Stróżow ie grobu  upadli, ja k b y  paraliżem  tknięci i leżeli na 
ziem i nie dając znaku życia.

W  czasie tym, k ied y  A n io ł zstąpił do grobu  i k ied y  ziem ia 
drżała, zm artw ych w stały  Pan Jezus ukazał się swej M atce.

D ziw nie b y ł śliczny i nadobny, c a ły  jaśniejący. O kazał jej 
P an  rany swoje, a g d y  N ajśw iętsza Panna padła na ziemię, chcąc



Z m a r t w y c h w s t a ł y  P a n  J e z u s  p o k a z u j e  s ię  
M a t c e  S w o j e j .



ucałow ać nogi Jego, Jezus w ziął ją  za rękę, podniósł i zniknął. 
M arya została tak  w  słodkich  uczuciach i w m iłem  zachw yceniu 
czas niejaki.

P r z y  grob ie  zaś b ły szcza ły  zdała latarnie, a niebo we w scho­
dniej stronie już się rozw idniało i w schodziła jutrzenka nad Jeru­
zalem, a nad całym  światem  — jutrzenka nowa, duchowa, jutrzenka 
w iary  św iętej, której praw dę potw ierdził Zbaw iciel swem  zmar- 
tw ychpostaniem .

W ielk im  tym  cudem dał nam poznać Zbaw iciel, że sam jest 
B ogiem  i że nauka Jego  jest B oską, a że m y m am y szczęście naukę 
tę w yznaw ać, w ięc z radością m ożem y i pow inniśm y śpiew ać 
» A lle lu ja .«

Wielkanoc w Warszawie
w roku 1794.

W  m ałym  dom ku nad W is łą  w  W arszaw ie siedziało przy 
stoliku k ilk a  ch łopaków  szewskich. R ozm aw iali o czemś żyw o, 
a w idać b yło , że spraw a ważna ich zajmuje.

Jeden z nich pow staw szy, rze k ł;
—  Co tu w iele  m yśleć. N ie ma innej rady, ty lk o  spieszyć 

z pomocą. K ościu szk o  pod R acław icam i p o b ił M oskali, w ieśniacy 
z pod K ra k o w a  zd obyli arm aty. K a ż d y  spieszy do. obozu, dla 
czego i m y nie m ielibyśm y stanąć w szeregu? Zbierać się i iść, 
to nasza powinność.

—  Słusznie mówisz, Jaśku —  odrzekł b lady i m izerny W ojtu ś 
W is ło ck i —  iść nam trzeba, ale może lepiej nie w ychodzić z W a r­
szaw y, lecz tu zostaw szy, uporać się z M oskalam i.

—  Słyszałem  naw et, że nasz majster, pan K iliń s k i, zbierał 
w iele czeladzi i m ajstrów i chcą tu rozpocząć wojnę —  dodał inny 
chłopak.

—  G dziekolw iek, czy  tu w W arszaw ie, czy tam z K ościu szką, 
zawsze rzecz jest jedna; obrona O jczyzny —  odparł Jaś K aczorek, 
roztropny m łodzian, m ularczyk.

—  D ow iedzm y się od starszych, co oni uradzili, za ich w olą 
pójdziem y, ale darmo siedzieć nie będziem y, g d y  się krew  p o l­
ska leje.

—  T ak, tak, bronić się będziem y —  zaw ołali w szyscy, aż 
nagle drzw i się o tw arły, w pad ł szybko jeden z czeladników  
w o ła ją c :

—  Chodźcie zaraz do pana majstra K iliń sk iego , ma wam coś 
w ażnego pow iedzieć.



B y ło  to w  w ielk i tydzień. —  Na w ieść o pow staniu K o ­
ściuszki, o zw ycięztw ie je g o  pod R acław icam i, o szeregach coraz 
liczniej stojących pod jego  sztandarem, obudził się duch w  W a r ­
szaw ie, poczęli w szyscy  m yśleć o obronie. Z początku m iało po­
w stanie w ybuchnąć później, lecz poniew aż M oskale zbierali się 
do w ystąpienia, szewc K iliń s k i, znany bohater, p rzyspieszył w y ­
buch i w  W ie lk i C zw artek w alka się rozpoczęła.

B ó g  p o b łogosław ił, P o la cy  zw yciężyli.
R ad o ść niezm ierna, radość pow szechna zapanow ała w  mieście. 

L ud ze łzam i w dzięczności b ie g ł do ko ścio ła , b y  złożyć dzięki 
B o g u  za pom oc nam udzieloną, a obyw atele W arszaw y ogłosili, 
iż uznają miasto jako w olne, a M oskali za swoich w ięźniów.

W  jednym  z kościo łów  W arszaw y  p rzy  grobie Pana Jezusa 
w  Sobotę w ieczorem  klęczała  siw a już kobieta i pacierze cicho 
odm awiała. P rzy b y ła  ona tu ze wsi dalekiej, bo chciała zobaczyć 
się z synem-, będącym  w nauce u szew ca, a że zm ęczona b y ła  
bardzo, w eszła do kościoła. D o ciszy kościelnej d o la tyw a ły  cza­
sem z miasta g w a ry  i okrzyki. Staruszka nie rozum iała, dla czego 
w  W ie lk ą  Sobotę, w  dzień ża ło b y  i sm utku, w  m ieście tem tak 
się weselą. Chciała już w yjść, g d y  wtem  w b ieg ło  do kościoła  
k ilku  m łodzieńców , a upadłszy na kolana, z a w o ła li: B oże dzięki C i !

Jeden z nich p o ch ylił się ta k , że św iatło  lam pki padło na 
jego  twarz. K obieta  rzuciła się, w ołając;

—  A ntosiu! synu mój!
—  M atko! Zkądżeście tu? —  z radością szepnął m łodzian, 

chw iejącym  krokiem  zbliżając się.
—  Przyszłam  synu, b y  cię obaczyć, b y  z tobą św ięta prze­

być, a troszczyłam  się, czy odnajdę cię w  tem w ielkiem  m ieście.
L ecz co tobie? T y ś  chory? Czego się chw iejesz? O B oże! On
m d le je !

Istotnie chłopak bez przytom ności upadł na ręce matki, 
a b ladość o k ry ła  jego  lica.

G d y  otrzeźwiono go, g d y  począł m ówić, dopiero dow iedziała 
się m atka o przyczynie osłabienia.

On od dwóch dni nic w  ustach nie miał. A n i na chw ilę nie
spoczął, spełniał rozliczne rozkazy, b iega ł z doniesieniami, w re­
szcie i ranny b y ł lekko, w ięc go  to w szystko znękało niezm iernie.

* **

U derzono w dzwony. R ezu rek cya  się rozpoczęła. Co za w ie l­
k ie  święto, co za radość pow szechna! P raw d ziw y dzień Zm artw ych­
wstania, W arszaw a w olna! K iliń sk i z drużyną dzielnych rzem ieśl­
ników, mieszczan i szlachty odniósł zw ycięztw o i do K ościu szk i



p osła ł z doniesieniem , a w ięźn iów  m oskiew skich trzym ał i czekał, 
co naczelny wódz pow stania z nimi uczynić każe.

W  tym  sam ym  dom ku, w którym  poprzednio w idzieliśm y 
ch łop aków  rozm aw iających, znajdujem y i teraz przy łóżku chorego 
A ntosia m atkę je g o  siw ą i p rzyjació ł m łodych.

C hłopak b lad y śpi. W tem  od m iasta dolata śpiew  A llelu ja. 
On oczy otw iera, uśm iecha się i sz e p ce :

—  M atko! P raw d a , jak i dziś dzień w eso ły  dla nas nastał? 
P o lsk a  będzie wolna, m y jej w olność zdobędziem y, w rogów  w y ­
gonim y.

—  T ak, synu, dziś w ielkie święto, cieszą się w szyscy, abyś 
ty  ty lk o  zdrówr b ył.

A ntoś uśm iechnął s ię , a tow arzysze poczęli mu opow iadać
o szczegółach bitw y.

—  W iesz?  N aszych b y ło  2000, a M oskali 10.000; 11 godzin 
bez przerw y strzelaliśm y, czy to nie sztuka? 42 armat zabraliśm y 
M oskalom , 2.500 jest ich zabitych , a 4.500 w niew oli. R ad o ść 
w  m ieście wńelka.

—  Idźcie, idźcie do miasta —  prosił A ntoś —  dow iedzcie się
o w ielu  rzeczach, opow iecie m i, lubię słuchać o tem. O jak  mi 
dobrze.

C h łop cy w yb iegli, przy synu została matka. D rżała o zd ro­
w ie jed y n a k a , ale B ó g  nie chciał jej zasmucić. L ekarz od w ie­
dziw szy g o  nad w ieczorem , o św ia d czy ł, że niebezpieczeństw o 
minęło.

Istotnie, później w aleczny A ntoś otrzym ał m ianowanie na 
porucznika. K iliń sk i g o  szczerze do serca przycisnął w obec sze­
regó w  w o ła jących : N iech żyje!

Zkąd powstało „Prima Aprilisu.
B y ło  to jeszcze przed narodzeniem  Pana Jezusa, k ied y  nad 

w iększą częścią ów cześnie znanego św iata panow ali R zym ianie. 
P ew n ego  roku, niew iadom o na pew no którego, w  n ocy z dnia 
31 m arca na 1 kw ietnia spadł w  m ieście R zy m ie  tak w ielki śnieg, 
jak ieg o  tam nie pam iętano od najdawniejszych lat.

Jak teraz, tak i w ted y  żyli ludzie, k tó rzy  owrą noc spędzali 
po za domem. Ci spostrzegłszy całe ulice grubo śniegiem  pokryte, 
pospieszyli do sw ych  rodzin, do znajom ych i k rew n ych , b y  im 
donieść o tem niezw ykłem  zjawisku.

N a tę w iadom ość wrszyscy m ieszkańcy znaleźli się w  jednej 
chw ili na u licy, a m łodzież zaczęła robić z śniegu kule i staczała 
w alne b itw y m iędzy sobą. G d y  zaw itał poranek i pokazało  się



słońce, śnieg znikł i g w ar ustał. Przez c a ły  jednak ów  dzień o ni- 
czem w  R zym ie  nie rozm awiano ty lk o  o śniegu, a m łodzież o g u ­
zach , ile takow ych  jeden lub drugi oberw ał. Jednem  słowem  
dzień i-g o  kw ietnia zapisał się m ieszkańcom  R zym u  głęboko 
w pamięci.

W  następnym  roku k ied y  zbliżał sie dzień i kw ietnia, m ło­
dzież postan ow iła całą  noc czuw ać i oczekiw ać śniegu, ale śnieg 
nie spadł. T a k  zawiedzeni, pospuszczali w szyscy  nosy, lecz nie 
tracąc fantazyi, uradzili przed wschodem  słońca pospieszyć do zna­
jom ych  i krew nych  z nowiną kłam liw ą, że śnieg spadł, a g d y  kto 
w  ten sposób został w yw ab ion y z m ieszkania i p y t a ł : a gdzie  ten 
śnieg, śmiano się z jego  łatw ow iern ości i odpow iadano m u: Prima
- 1prilis.

T a k  oszukani pospieszali znowu do innych dom ów i drugich 
dalej zw odzili, a ten now y sposób zwodzenia w p raw ił w  ruch całą 
ludność R zym u. P rzez c a ły  dzień nikt nie próżnow ał, ty lk o  prze- 
m yśliw ał, jak im b y sposobem  m ógł zw ieść dru giego  i obdarzyć go  
»P rim a Aprilisem .«

N astępnego, trzeciego roku wzajem ne zw odzenie się w  dniu
i kw ietn ia  w eszło jeszcze w ięcej w  modę. O śniegu nie b y ło  już 
m owy, za to w yszukiw ano przeróżne inne, nieraz bardzo dow cipne 
sposoby oszukiw ania, a raczej zw odzenia drugich. Odtąd dzień
i kw ietn ia  stał się dla R zym u  niejako dniem powszechnej radości, 
a z R zym u  przeszedł do innych miast i krajów  i przechow ał się 
aż do naszych czasów.

Miii 1 kii.
Z a b a w a  w i e l k a n o c n a  n a  R u s i .

M ają M azurzy swoje ludow e zabaw y, ma je też i lud ru s k i; 
m oże one mniej skoczne, ale zato rzewne i ciekaw e. Jednę w ła ­
śnie z zabaw ludu ruskiego, chcem y tu opisać a m ia n o w icie : 
haiłkę, która się odbyw a w G alicy i wschodniej, i w  ogóle dalej 
na całej R u s i w dzień w ielkanocny.

P o  spożyciu  św ięconego, w edle zw yczaju, spieszy każdy R u ­
sin do dzw onnicy cerkiew nej, ab y we w szystkie uderzyć dzwony,
i to się zow ie rozbijaniem dzwonów. R ów nocześnie zbiera się z ca­
łej wsi grom ada na podwórzu cerkiew nym . Schodzą się tu starzy
i młodzi, m ężczyźni i kobiety, dzieci, parobcy, dziewczęta, s ło w e m ; 
co żyje we wsi spieszy pod cerkiew , a uderzyw szy w dzwony, 
zaczynają zabawę, złożoną z tańca w łaściw ego  rodzaju i śpiew u 
zw anego haiłką.

N ic w eselszego, nic sw obodniejszego w  życiu  w ieśniaka ru ­



skiego, jak  ow a »haiłka,« w  dniu, w którym  się zapom ina o w szel­
kich troskach codziennego życia.

W łaśn ie  w  tej porze budzi się przyroda ze snu zim ow ego
i czuć pierw szy powiew' w iosny, k tó ry  pierw szą w yw ołu je  z ie lo ­
ność, a to także usposabia czło w ieka  do w esołości i zabaw y.

W szy scy  świątecznie ubrani; dziew częta z pękam i w stążek

H a i łk a .  (Zabawa wielkanocna na Rusi).

w iejących  na g ło w ie , ch ło p cy  w odśw iętnych sierm ięgach podpa- 
sani czerw onem i lub siwem i pasami, gospodarze w baranich czap­
kach i kożuchach, a gospod yn ie w długich  b iałych  rańtuchach — 
w szystko to grupuje się ko ło  .cerkw i, siedząc lub stojąc w  rozm ai­
tych  gronach i zapełniają całe otoczenie koło cerkw i, zostawiając 
w oln y środek na »haiłkę.«

R ozp oczyn ają  ją  dziewczęta. U jąw szy się za ręce, tw orzą jak  
najw iększe k o ło ; dw ie lub jedna staje w pośrodku, inne, zawodzą



koło  niej korow ód w  tę i ow ą stronę śpiew ają przeciągłym  tonem 
p ie śń :

Jedzie Zelman, jedzie...
K to  jest ów  Zelman, z pew nością tego w iedzieć nie można, 

różnie to sobie w  różnych okolicach  tłum aczą. P iosn ki tej n ig d y  
dziew częta nie m ogą skończyć i Zelman n ig d y  nie dojeżdża do 
ce lu , g d y ż  w łaśnie cała zabawa na tem p o leg a , że ch ło p cy  nie 
dają jej dokończyć.

G d y  się k o ło  zbierze i korow ód zaczęty, parobcy zbierają 
się skrycie  po za zaułkiem  ce rk w i, lub za w rotam i cmentarza, 
i u jąw szy się jeden za drugim  gąsio ra , wpadają niespodziew anie 
z hałasem  w  tańczące ko ło  i rozbijają je. Przestraszone dziew częta 
uciekają, padają jedne przez drugie, robi się zam ieszanie i zg ie łk , 
ku w ielkiej pociesze zw ycięzkich  parobczaków .

R o zb ite  k o ło  za chw ilę znowu się zbiera i znów zaczyna się 
pieśń o Zelmanie, a parobcy znowu czych ają, aby nagle w paść 
i nie dać dokończyć pieśni.

Inni znowu, zręczniejsi w  gim nastyce, przedstaw iają tymcza- 
ezasem innego rodzaju w idow isko. D w óch chłopców , biorąc się za 
ręce, staw a jeden naprzeciw  drugiego, inni dwaj staw ają tym  dwom 
na ram ionach, a inni jeszcze, jeżeli się znajdą zręczniejsi, w łażą 
znów tym  na ramiona. T ak  tw orzy  się wieża, obchodząca w około  
zgrom adzonych, z wielkiem  ukontentowaniem  przypatru jących  się 
i podziw iających zręczność m łodego pokolenia. W ieżę tę nazyw ają 
wrotami, a widzimy ją  na rycinie naszej —  na stronie 122.

G łow nem  zadaniem  tej w ieży  ruchomej jest, podobnie jak  
i gąsiora, rozbicia k o ła  tańczących »haiłkę« dziewcząt. P o  niejakim  
w ięc czasie, upatrzyw szy stosowną chwilę, uderza w ieża całym  za­
machem w kręcące się koło. R ozum ie się, że w ted y  i w ieża sama 
upada, a runąw szy spraw ia zamieszanie, k rzy k  i lament. B yw a ją  
w ypadki, że przyjdzie nieraz przy  takiej zabaw ie do bitki i n ie­
jeden oberw ie dobrego guza.

'T aka jest zabaw a ludu na R u si w dzień W ielk ie jn o cy  i w y ­
starcza mu ona w prostocie duszy jego, ku  rozw eseleniu życia, 
i z pokolenia w pokolenie przechodzi.

W raz z uderzeniem  dzwonu w zyw ającego na nieszpory, koń ­
czy, się haiłka. W szyscy  idą do cerkw i, a po nieszporach do do­
mów, lub zgrom adzają się w karczm ie. W  drugi dzień W ie lk ie j­
nocy nie tańczą już haiłki.



Jak się dzieje w świecie.
O pat A rseniusz siedział sobie w  celi p ogrążony w  g łęb o k ie  

rozm yślanie. W tem  usłyszał g ło s  m ów iący:
—  Chodź, pokażę ci dzieła ludzkie.
A rseniusz w stał i w yszed ł z celi.
Przed drzwiam i stał A n io ł, i zaprow adził go  do lasu , gdzie 

m u pokazał drwacza, k tó ry  ścinał drzewo i u kład ał na kupę. Od 
czasu do czasu próbow ał, czy uniesie brzem ię, a k ied y  nie m ógł 
udźw ignąć, jeszcze w ięcej narąbał drzew a i k ła d ł na kupę. Ile 
razy  nie m ógł udźw ignąć brzem ienia, do k ład ał drzewo.

Potem  poszedł A n io ł z Arseniuszem  nad w ielką  w odę i p o ­
kazał mu człow ieka, k tó ry  stał nad wodą, m iał obok siebie w ielką  
b eczkę i chciał ją  napełnić wodą. L ecz beczka b y ła  dziurawą. Ile 
w ody w la ł ty le  w ylecia ło , a beczka została zawsze próżną.

Potem  rzekł A n io ł :
—  Chodź, pokażę ci co innego.
I zaprow adził g o  przed w ielką, w spaniałą św iątynię. Podw oje 

b y ły  otw arte i przyjechało dw óch ludzi na koniach i m ieli d ługą 
belk ę  przed sobą w poprzek zawieszoną, i chcieli w jechać w św ią­
tynię. Poniew aż b elk a  b y ła  d łu ga  i w  poprzek zaw ieszona, p o­
niew aż jej nie w yp rostow ali wzdłuż, dla tego nie m ogli przejechać 
przez bram ę. Ile razy  się zap u ścili, ty le  razy im belka  prze­
szkodziła.

Pustelnik dziw ił się z teg o  co w idział i p ytał się , coby to 
znaczyło.

A n io ł odpow iedział mu i r z e k ł :
—  Jeźdźcy, których  w idziałeś na końću z belką w poprzek 

bram y, to są ludzie, którzy  w praw dzie żyją  spraw iedliw ie, lecz 
k tó rzy  nie w idzą b elk i p ych y  i w yn io sło ści, sami siebie nie są­
dzą i nie upokarzają się, dla tego zostają przed bram ą niebieską, 
przedostać się przez nią nie m ogą.

Ten, k tó ry  czerpał w odę w dziurawą beczkę, to taki, który  
w praw dzie pełni dobre uczynki, lecz do dobrego m ięsza złe, a po­
niew aż złe nie zgodzi się z dobrem, dla tego  traci zapłatę za do­
bre, które niby g o rliw ie  w ykonuje. D la  tego  n ie c h . człow iek 
uważa na w szystkie sw oje dzieła , niechaj nie m niem a, że zbiera 
dobre uczynki, k ied y  ty lk o  część jest dobra.

D rw acz, k tó ry  coraz w ięcej nakłada do brzem ienia, którego  
już tak unieść nie może, to cz ło w ie k , k tó ry  ma na sobie w iele 
grzech ów  i k tó ry b y  ich rad się p o zb y ł, lecz poniew aż nie ma 
praw dziw ego żalu i pokuty, to idzie i czyni jeszcze w ięcej z łego  
i dodaje grzech do grzechu.



Kto poznał?
D o rodzinnej w ioski, z dalekich krajów , po długiej podróży 

pow raca jak iś człow iek. L ica  jego  ogorzałe, odzież przypruszona, 
cała  postać pochylon a ze zm ęczenia, a chód coraz pow olniejszy. 
K to  on? nikt nie wie.

M łod y jeszcze dość, lecz w yg lą d a  na starszego, bo znać na 
nim, iż w iele  m usiał cierpieć.

Idzie zwolna, a co chw ila przystaje i z radością spogląda na 
w szystkie strony. Zna on tu każdy kam ień, każde drzew o, k rza k  
każdy. D zieckiem  tęd y b iega ł, tam chodził po kw iaty, tu czerpał 
w odę z ruczaju, tam rw a ł czereśnie. Jakże to dawno b y ło ! Potem  
odjechał w  kraj d a lek i, bo m yśla ł, iż w obczyźnie szczęście b y ć  
może, jednak przekonał się, że kto  g o  w  O jczyźnie nie umie szu­
kać, nie odnajdzie g o  już nigdzie. I w raca teraz do domu, do ro ­
dziny i przyjaciół. A le  p yta  sam siebie, po raz niew iedzieć k tó ry , 
k to  go  pozna?

K to  go  pozna, g d y  tak zm ieniony, g d y  tak dawno nikt g o  
nie w idział, g d y  gorące słońce krajów  am erykańskich  go  opaliło, 
a tęsknota za ojczyzną i rodziną starszym  go  uczyniła.

K to  g o  pozna?
L ecz oto w  tej chw ili idzie naprzeciw  niego przyjaciel je g o  

dawny, Józek, z którym  się b aw ił lat tyle, razem  do szkół cho- 
d ż i ł ; o B oże 1 przeszedł, popatrzył, nie poznał.

Chciał w7rócić za nim, w yciągn ąć dłonie i zaw ołać serdecznie: 
przyjacielu  mój, czyż nie poznajesz m ię? lecz nie... potem, teraz 
prędzej do domu... do domu.

A ż oto stary dom rodzinny. W szystk o  w nim tak samo w y ­
daje się, ja k  b yło ... tak samo k w ia ty  przed oknem rozkw itłe, tak
samo drzw i rozw arte i w idać sień jasną i czystą.

A !  toż to Anusia, siostra jego , ja k  w yrosła , czy mię pozna,
czy  pozna?

W y b ie g ła  na p ró g  chaty w esoła, uśm iechnięta, ubrana w k w ie ­
cisty  gorset i garść ziarna rzuciła gołębiom . Chciał w o ła ć : ciostro! 
A nusiu! lecz nie, nie, ona nie poznała, spojrzała z przestrachem  
na ob cego przechodnia i drzwi od sieni zam knęła!

N ikt mię już nie pozna! jękn ął z żalem podróżny i poszedł 
ku ko ścio łow i opodal stojącem u, szedł z w ielkim  bólem  w sercu 
i ze łzam i w  oczach.

Z kościo ła  w łaśnie idzie jakaś staruszeczka, jak  g o łą b e k  siwa,
o kij się opiera, zdaje się nie w idzi już dobrze...

—  Szczęść B oże! odezw ie się podróżny, a staruszka spoj­
rzaw szy nań, zaw ołała z radością:

—  Synu  mój, synu!... —  M atka —  p oznała!!



Rady gospodarskie.
Tępienie pędraków. Przekonano się, źe najłatw iejszym  i naj­

skuteczniejszym  środkiem  chronienia zasiewu przed pędrakam i, 
jest łubin. D ość jest zasiać tako w y na polu, b y  się od pędraków  
uwolnić. W  gospodarstw ie rolnem  łatw o środek ten da się zasto­
sow ać, w siew ając łubin w każde zboże. O trzym uje się stąd po­
dw ójną korzyść, bo p ozbyw am y się pędraków  i zyskujem y zna­
kom ity  pognój zielony.

Aby mieć świeżą paszę zieloną, sieje się w ykę samą (siewną 
czyli siwą) lub w  pom ięszaniu z soczew icą i owsem. S ieje  się ją 
na drobno rozrzuconych i p ły tk o  przyoranych  gnojach, w yw o żo ­
nych w cześniej pod żyto. M ożna siać taką m ieszankę i na przed- 
plon pszenicy, ale ty lk o  na bardzo urodzajnej pszennej ziemi.

Chcąc mieć ciągle aż do żniw zieloną paszę z takiej mieszanki, 
sieje się ją  co tydzień, po kaw ałku , począw szy od wczesnej wiosny 
aż do św. Jana. Jeżeli ziem ia m okra, lub pora deszczowa, to się 
sieje pod bronę na przyoranym  i przew alcow anym  gnoju. Jeżeli zaś 
ziem ia jest obeschnięta a deszczu niem a, to trzeba nasienie na­
m oczyć i zasiać gęściej na drobno rozrzucony gnój i razem z nim 
p ły tk o  rolę p rzyoryw ać, p rzyw ałko w ać i w  k ilk a  dni zawlec.

K o s i się m ieszankę, g d y  w yk a  dobrze zakw itnie a spodem 
dostanie ło p atek  strączkow ych. Zaraz po skoszeniu zgrab ia  się ją 
w  kupki i znosi na paszę dla byd ła. Skoszonej w y k i nie trzeba 
d łu go  trzym ać na kupie, bo zagrzew a się i cu ch n ie ; natomiast 
trzeba ją  składać na dw orze na gęstej drabince, żeby ją  ze spodu 
p odw iew ało, albo spasać codzień św ieżo skoszoną po zwiędnięciu.

P ole, gdzie b y ła  zasiana w yka, trzeba zaraz po zwiezieniu m ie­
szanki odorać g łęb ie j na k ilk a  cali aniżeli b y ła  p rzyoryw ka gnoju, 
dobrze jest też zaw ałow ać taką rolę, i lekką  broną często w łóczyć 
a to ch oćby po razu aż do żniwa.

Kiedy siać proso? P roso trzeba siać, k ied y  pojaw ią się ch ra­
bąszcze. P oniew aż ono nie znosi zimnej roli i chwastów, w ięc sie­
wa się je na c iep łych , św ieżo zaoranych now inach, lub na na­
w ożonej, ciepłej, pulchnej i dobrze z chw astów  oczyszczonej ziemi.

A b y  w  prosie nie b y ło  śm ieci, trzeba nasienie, przed samym 
siew em  przepuścić na płachtę przez ogień  palącego się w iechcia 
słom y.

Im ziem ia jest urodzajniejsza, tem proso w ięcej się krzew i 
i dlatego na takiej urodzajnej roli musi b y ć  rzadziej sianem. G d y  
proso co dopiero zejdzie, a pokażą się w  niem chwasty, to trzeba 
je  p ły tk o  i drobno przeorać.

Pożytek ze słonecznika. P od  płotam i, m iędzy w arzywam i, 
fasolą i kartoflam i, g d y  zejdą, op łaci się sadzić gdzieniegd zie po



ziarnku słonecznika. Sm aczny z niego olej, zw łaszcza w  dni postne, 
a k u ry  i indyki tuczą się bardzo prędko tem ziarnem. R.

Jak głęboko w ziemi ma się ziarno znajdować? Ziarno na­
leży  tak g łęb o k o  w ziem ię rzucać, ab y  mu nie brakło  ani w ilgoci, 
ani pow ietrza i ciepła. S ą  to trzy w arunki niezbędnie potrzebne 
do kiełkow ania. Zresztą drogą dośw iadczalną stwierdzono, że p ły t­
sze um ieszczenie ziarna zasługuje w o gó le  na w iększe u w zględnie­
nie, aniżeli g łęb o kie , g d y ż ziarno daleko prędzej i silniej się roz­
w ija  w górnej urodzajnej w arstw ie ziemi, niż w  w iększej głębokości.

W  ogóle należy dla traw i roślin zachow ać następujące re g u ły :
i. L ek k i, w iotki i suchy grunt w ym aga g łęb szego , a ciężki 

zb ity  i w ilgo tn y  grunt p łytszego  um ieszczenia ziarna, g d yż w p ierw ­
szym  razie trzeba ziarno ochronić od zbytn iego ciepła, a w  dru- 
dim od zbytniej w ilgoci. 2. P rzy  ciepłem  i suchem pow ietrzu p o ­
żądany jest g łęb szy , a przy  w ilgotnem  p ły tszy  zasiew  ziarna. Im 
w iększe i grubsze ziarno i im tw ardsza je g o  osłona, tem głęb iej 
trzeba je s ia ć ; im m niejsze i delikatniejsze jest ziarno, tem p ły ­
ciej się je  sadzi. 3. Zasiew ozim y należy p łyciej, letni zaś g łęb iej 
sadzić.

Rady lekarskie.
Jak ratować w zemdleniu. G d y człow iek  przed chw ilą zdrow y 

i przytom ny traci siły , blednieje, staje się zimnym i pada bez p rzy­
tom ności —  w’tedy m ówim y, że zem dlał. Zem dlenie najczęściej 
zdarza się p rzy  w ielkim  zaduchu w  izbie lub kościele, albo przy 
silnych krw iotokach.

Jeżeli cz ło w iek  zem dleje —  należy natychm iast g o  w yp ro ­
w adzić lub w ynieść na św ieże pow ietrze (przy zem dleniu z zadu­
chu), albo otw orzyć drzwi i okna (przy zem dleniu z k rw io to ku ); 
porozpinać w szystko, cokolw iek  ciało  ściska; potem  położyć 
om dlałego na wznak, nie podkładając nic pod g ło w ę. Tw arz na­
leży  skrapiać zimną w odą, czoło po bokach i piersi nacierać 
w odą z octem, a do w ąchania daw ać m ocny ocet. Skoro zem dlały 
zacznie przychodzić do siebie, dać mu się napić zimnej w ody.

G d y  czło w iek  spadnie z w ysoka albo zostanie uderzony 
w g ło w ę  lub brzuch jakiem  drew nem , k łod ą lub dużym kam ie­
niem —  w tedy pada ja k b y  bez duszy i w yg lą d a  jak  om dlały, bo 
ma m ózg wstrząśniony. R a to w a ć  g o  należy tak samo jak  zem ­
dlałego.

Jak ratować przy uderzeniu krwi na mózg. Jeżeli człow iek  
silny i zdrow y, a do tego krw isty  dostaje zawrotu g ło w y , ćmi 
mu się w  oczach, ję zy k  mu się plącze, potem odstępują g o  zm y­



s ły  i pada nieprzytom ny —  w ted y m ówim y, że krew  uderzyła 
mu na mózg-; od zem d lałego różni się taki człow iek tem , że nie 
jest zim ny i b lady ale czerw ony.

R atu jąc takiego  chorego, należy czem prędzej rozpiąć albo 
porozcinać w szystko, coko lw iek  go  u ciska, potem  położyć g o  
z podniesioną g ło w ą  i plecam i tak, ażeby w ięcej na pościeli s ie­
dział niż leżał; g ło w ę  okładać szmatami moczonemi w zimnej w o ­
dzie, albo śniegiem  lub lodem.

W  każdym  jednak razie b iegn ijcie  po doktora, a jeśli bliżej 
m ieszka felczer, to ch oćby po niego.

Jabłka jako środek lekarski. P ew ien  lekarz tak ocenia p o ­
żytek  z jedzenia ja b łe k ; Jedzenie jab łek , zw łaszcza tuż przed spa­
niem jest znakom itym  środkiem  przyczyniającym  się do zdrowia. 
Jab łk o  dostarcza n ietylko  w yborn ego  p o żyw ie n ia , lecz jest zara­
zem najpotężniejszym  środkiem  dyetycznym . Zaw iera bow iem  w ię­
cej kw asu siarkow ego  w  łatw o dającym  się traw ić zw iązku, ani­
żeli jak ik o lw iek  inny płód roślinny. Spożyw anie go, przede- 
w szystkiem  przed spaniem , d zia ła : i) korzystn ie na m ózg, 2) po­
budza w ątrobę do czynności, 3) spraw ia spokojny sen, jeże li re­
gularn ie się jab łk o  na noc spożyw a, 4) dezynfekcyonuje jam ę 
ustną z niem iłej woni, 5) w iąże zbyteczne kw asy  żołądka, 6) n i­
w eczy hem oroidalne przypadłości, 7) pobudza do czynności nerki, 
8) przeszkadza tw orzeniu się kam ienia, 9) chroni od ciężkiego tra­
w ienia i 10) chroni od b ólów  gardła.

Lekarstwo na katar. Ł yżeczk ę  sproszkowanej kam fory w sy ­
pać w jak ie  w ysokie lecz w ażkie naczynie i nalać je  do p o ło w y 
w rzącą wodą. Potem  p rzyk ryć  je  tutką papierow ą z otworem  ta­
kimi, żeby nos m ógł się w  niego zmieścić. Następnie przez 10 
lub 15 minut w ciągać ciepłą parę kam forow ą i pow tarzać to co 
4 lub 5 godzin, Z w yk le  za trzecim  razem katar ginie. Sposób ten 
podała berlińska Gazeta aptekarska.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 2 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 5-go: W esołych świąt! —  »Alleluja« (wierszyk).—  
Noc zmartwychwstania. -—  Wielkanoc w Warszawie w roku 1794. - 
Zkąd powstało »Prima Aprilis«. —  Haiłka. —  Jak się dzieje w świe- 
cie. —  Kto poznał? —  Rady gospodarskie. —  Rady lekarskie. —  Ry­
ciny: Zmartwychwstały P. Jezus pokazuje się Matce Swojej. —  Haiłka.
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